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Prawdą a pracą. 


4 
„Życie to trud, nie zejdzie 
опо z nieba przez żaden cud, 
lecz zdobyć je potrzeba... 


M. KONOPNICKA 


Szkoła to nawet nie próg życia, to zaledwie przed- 
sionek miły i ozdobny. 

Ileż w nim rojeń, marzeń, zachwytów młodzieńczych, 
jakie niebosiężne plany! Wśród szezerości i miłości pra- 
wie rodzinnej kształtują się umy sły i dojrzewają poglądy. 
Niejeden z wyc howanków szkoły z trwogą oczekuje, со 
życie tak gwarne i bujne przyniesie. Czy 7 tego przy- 
wiązania i zaufania; z jakiem się doń garniemy—życie nie 
zostawi szkieletu?... 

Czy nasze ideały urzeczywistnią się, czy nie opadną 
nam skrzydła do lotu, gdy droga okaże się długą 1 żmudną? 

Aby odpowiedzieć na te pytania, musimy się poważ- 
nie już w szkole zaprawiać do Ре, Życie szkolne wie- 
cęj ma uroków, niż czynników odstraszających. 

Trzeba je sobie umieć кчы i nagiąć się do niego. 
Trzeba już w młodych latach przyzwyczajać się do prawdy 
i pracy. Prawda jest celom pielgrzymki tylu pokoleń i w 
pogoni za nią АА b nad mogiłą. Posiada ona 
taki urok, że setki istnień składają jej ofiarę dlatego, że 
jest treścią życia, że Bat wytyczną w wielu konfliktach. 
Życie szkolne, posiadające tak szczupłe ramy, nasuwa 
bardzo wiele takich konfliktów. Drobne są one i niepo- 
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zorne, ale jednak trzeba ich unikać, aby nie dopuścić do 
wytworzenia w naszych umysłach chaosu, zamętu i drogi 
bez wyjścia. W życiu bowiem dalszem tych węzłów gordyj- 
skich będzie coraz więcej i więcej. A jak wywiążemy się ze 
spraw poważnych, kiedy te drobne wypadki z czasów. 
szkolnych pominiemy milczeniem? 

Więc nie ludżmy się,że życie jest tylko radością, że 
niema w nim walk i burz. Trzeba się hartować do walki 
życiowej. a praca to ciężka i trudna. Теп tylko wyjdzie 
«wycięsko, kto z zapałem i radością życia odda się pracy. 

Praca bowiem nikogo w życiu nie zawiodła, a wszyst- / 
kich chętnie przygarnia i nagradza. 

Śmiało więc idźmy w życie! Zginie wciągnięty przez 
wiry jego ten, kto wejdzie w nie „bez miłości, bez zapału, 
bez czci i bez ideału“. 

ELBE КІ. VII. 


Przywiazanie do ziemi Ojczystej 
w twórczości Marji Rodziewiczówny. 


Czasy po upadku powstania styczniowego nie zapo- 
wiadały się szczęśliwie dla społeczeństwa polskiego, które 
po ostatnim, krwawym wysiłku straciło resztki nadziei 
w możliwość odzyskania kiedykolwiek niezależnego bytu 
politycznego. Zapanowala w kraju powszechna араа, na- 
ród polski zapadł w letarg dziejowy. W największej roz- 
paczy nie wierzono już choćby w to, że jakiś olbrzymi 
kataklizm dziejowy może wstrząsnąć podstawami narodów 
i po wiekowych przewrotach wyłonić znowu możliwość 
odzyskania bytu niepodległego. Ktoby jednak wówczas na 
podobnych kataklizmach budował horoskopy lepszej przy- 
szłości, ktoby wówczas śmiał mówić o ewentualnych wy- 
padkach, mogących poprawić 108 narodu, tego nazwanoby 
wszędzie a zwłaszcza w łonie starszego społeczeństwa 
nielogicznym, niedorzecznym ponieważ po tak  głę- 
boko odczutych katastrofach, jakiemi były dwa „po sobie 
następujące, nieudałe powstania, nie wzbogacił się w do- 
świadczenie, który z tych dwu katastrof nie potrafił wy- 
ciągnąć папкі na przyszłość. Wiele rzeczywiście byłoby 
prawdy i słuszności w takich sądach, uważających podobne 
przekonania za mrzonki, jeśliby wykluezyło się tutaj siły 
wyższe, siły duchowe, których niepodobna zniszczyć, bo 
nie są one wytworem woli ludzkiej, która pod działaniem 
silniejszej musi ulec. Jeśli więc w ten sposób starsze spo- 
łeczeństwo sądziło wszystkie porywy młodzieży, pamięta- 
jącej о tysiącletniej przeszłości ojczyzny, jeśli nierealne- 
mi mrzonkami nazywało wszystkie myśli, krążące w zapą- 
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lonych głowach, popełniało wielki błąd, bo jad rezygnacji 
wsiąkał powoli w młode dusze i zatruwał zdrowe jeszcze 
organizmy. 

Taka atmosfera zapanowała w królestwie kongreso- 
wem i w zaborze poznańskim, gdzie po stłumieniu ostat- 
nich ruchów wolnościowych można było odczuć twardą 
rękę zaborców. Nieco odmiennie działo się na kresach 
białorusko-litewskich, którym wprost odmawiano odręb- 
` ności politycznej i jako t. zw. kraje zabrane wcielono do 
cesarstwa rosyjskiego. Thtaj nie mogło być absolutnie mo- 
wy о jakichkolwiek swobodach „narodowych lub chociaż 
małych ustępstwach, gdyż, z chwilą wcielenia tego kraju 
do Rosji, uważano go już za rdzennie rosyjski. Rozpoczęła 
się bezwzględna walka z polskością tej ziemi, którą to 
walkę rząd rosyjski prowadził konsekwentnie, wrogo i aby 
zniszczyć polskość zupełnie, słał szeregi urzędników, wy- 
korzystujących swoje stanowiska. Była to walka olbrzyma 
ze znacznie mniejszym tworem, która wywołała bezsilne 
oburzenie nietylko całego narodu, ale i zimnej zagranicy. 
Walka o tyle potworna, że w niej zabijano duszę. Każdy 
zapyta, jaka była odpowiedź tej ziemi, jaka była odpo- 
wiedź tej duszy konającej, w którą godzono bez przerwy, 
na potworność i ucisk bezwzględnego rządu. Każdy zapy- 
ta, jaka była odpowiedź tego bezimiennego konania i bólu 
ojców i matek, których dzieciom nie wolno było pacierza 
nawet uczyć się po polsku. Była to odpowiedź wielka, 
znacznie większa od ucisku i bezwzględności rządu. 

Bo oto ten mały szlachcie kresowy przywarł do zie- 
mi czarnej i wyrzekł wielkie słowa: „przedłużę to konanie 
w nieskończoność, przetrwam tu na tej ziemi wieki*. Skąd 
ei ludzie brali siły do tego przetrwania, to tajemnica tej 
ziemi białorusko-litewskiej, gdzie każdy rodził się już z du- 
szą zahartowaną na bóle, gdzie każdy uczył się zaciskać 
zęby i to, co go bolało, kryć w sobie. i 

Wśród takich jednostek i na takiej ziemi przyszła 
na Świat Marja Rodziewiczówna w 1863 r., kiedy na zie- 
miach polskich rozgrywał się ostatni krwawy akt epoki 
powstaniowej. Lata wieku dziecięcego minęły Мати Ro- 
dziewiczównie na słuchaniu opowiadań o krwawych wal- 
kach narodu, o pożarach i zgliszczach. Dusza jej odbywała 
dłagie wędrówki od pól walki aż hen za zesłańcami na 
daleki kraniec północy, na śnieżny Sybir, gdzie wśród lo- 
dów i śniegów ginęli hohaterowie wolności. I nim weszła 
w samodzielne życie. miała już w wyobraźni wyraźnie 
skrystalizowany obraz niepodległej. wolnej ojczyzny, któ- 
ry był wynikiem nigdy niezatartych marzeń i młodych 
snów. Zanim rozpoczęła Maria Rodziewiczówna nowy o- 
kres, ugruntowała swoje zasady na wielkim romantyźmie 
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Miekiewicza, a nie na filozofji chwili ówczesnej, odrzuca- 
eej wszystkie nadzieje, jakie ten romantyzm przynosił, 
ше na filozofii, która wykluczała możliwość poprawy wā- 
runków bytu, która niesprawiedliwości, popartej siłą, przy- 
znawała prawo. Mając laki dorobek duchowy, autorka 
„Błękitnych* obok pracy rolnej rozpoczęła twórczość lite- 
racką, która wiąże się ściśle z ziemią kresów białorusko- 
litewskich, w której wystąpiły wszystkie przekonania 
wielkiej powieściopisarki u przedewszysikiem miłość do 
tej ziemi, oparta na głębokiej moralności. 


Jeśli się pisze “ogólnikowo tylko o twórczości Marji 
Rodziewiczówny, to tematem będzie przedewszystkiem mo- 
ralność, która jest podłożem myśli, stanowi najistotniej- 
szą wartość obok tendencji i czyni książkę Rodziewiczów- 
ny zdrowem, duchowem źródłem dla całego społeczeń- 
stwa. Jednak sam motyw moralny jest na usługach ten- 
dencji, występującej we wszystkich niema! dziełach autorki 
„Nieoswojonych ptaków*. Zwycięstwo bowiem jednostek 
moralnych nad zepsutemi, zwycięstwo samego dobra nad 
złem zdradza, że Marja Rodziewiczówna zeprzecza tym 
powszechnym przekonaniom. jakoby niesprawielliwość sta- 
nowiła prawo, jakoby siła rządziła światem. To zaprze- 
czenie jest niczem innem, {ak fylko wynikiem - tendencji, 
świadczącej o wielkim optymiźmie autorki „Kwiatu Loto- 
su*, świadczącej o tem, że do jej duszy nie latarł jeszcze 
jad zwątpienia w sprawę narodową mimo zrozumienia, że 
walka orężna wobec potęgi zaborców jest - wykluczona. 
Rodziewiczówna bowiem odrodzenia narodu nie widziała 
ani w rozprawie zbrojnej, ani dyplomatycznej, lecz w wal- 
ce daleko większej, w turnieju duchowym. Wiedziała po- 
zatem, że same siły narodu nie leżą ani w umiejętności 
prowadzenia tej walki, wymieniania not dyplomatycznych, 
organizowania spisków, tworzenia konspiracyj, lecz że te 
siły znajdują się w przywiązaniu do ziemi ojczystej. 

Sama bowiem przeżyła proces przywiązania się do tej 
ziemi, sama weszła z tą ziemią w związek duchowy, nie- 
rozerwalny, sama się czuła rozumnym, myślącym tworem 
tej ziemi polskiej. * Czuła, że ta ziemia stała się jej inte- 
gralną częścią, że siebie bez tej ziemi nie rozumie. 

Te uczucia wielkiej powieściopisarki stały się śpiżar- 
nią duchową dla całego narodu i złożyły się na powstanie 
licznych dzieł, z których pierwszemi są: „Szary proch* 
z roku 1880 i „Dewajtis“ z roku 1887. Dzieła te są jedne- 
mi z lepszych autorki „Magnata*, dlatego wymawiając jej 
nazwisko, łączymy je zawsze z temi dziełami. W „Szarym 
prochu* maluje Rodziewiczówna w niezwykle prosty spo- 
sób lud żmudzki, podkreślając silnie przywiązanie tego 
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ludu do ziemi, z której pochodzi. Wyrazem tego jest puze- 
miana duchowa zniemczonego Wawrzysa, który znalazł 
stanowisko wśród obeycl, zaręczywszy się z niemką. Na 
widok jednak ziemi ojczystej w panu Lorentzu następuje 
przemiana, odzywa się w nim uśpiona miłość do tych no- 
rozrzucanych pól, lasów i Е. Rzuca on precz obce na- 
zwisko, staje się znowu dawnym Wawrzysem, parokkiem 
ziemi ojców. Ten potężny akt przemiany, przełamania się 
duchowego najlepiej charakteryzuje „Szary proch*, jako 
zgóry przewidziane nasiępstwo przywiązania się do ziemi 
ojczystej. Wawrzys jednak nie był jeszcze typem skoriczo- 
nym, nie był jeszeze ani uosobieniem siły i wytrwania, 
nie był olbrzymem, о którego rozbijałaby się na 
atomy nienawiść nieprzyjaciół, był dopiero tylko w części 
wcieleniem przywiązania. Nie widziała również Marja Ro- 
dziewiczówna takiego typu wśród otoczenia, postanowiła 
więc sama ко stworzyć, dać mu strukturę tak silną, ażeby 
mógł stanąć do walki z żywiołem obcym і przesądami 
społeczeństwa. Weieleniem tych wszystkich ideałów jest 
bohater „Dewajtisa”, Marek Czertwan, który podobnie jak 
dąb Dewajtis, drzewo-symbol, stał się odpornym па wszyst- 
kie zawieruchy i podebuie јак dąb czerpał siłę z ziemi. 
Motyw dębu w „Dewajtisie* nie jest tylko wynikiem fan- 
tazji powiesciopisarki, lecz posiada dalekoegłębsze znacze- 
nie, bo w jego szumie ukryła Rodziewiczówna najcenniej- 
szy może diament swojej twórczości, najgłębszą myśl. 

„Siły być muszą! — szumią Markowi gałęzie dębu. 
Idź w głąb moich korzeni, tam pod czarnoziemem i pod 
rzeką opoka była a ja ją obiąłem, wżarłem się w nia. na 
proch skruszyłem, na ziemię urodzajną! ldź! Zobacz!* 

Wyraźniej chyba Rodziewiczówna nie mogła wskazać, 
gdzie znajdują się siły wytrwania. Dusza Marka Czertwa- 
na wyolbrzymiała i wżarła się w tę ziemię i jak dąb kru- 
szyła opokę na glebę urodzajną. Zdawałoby się potem, że 
ten Marek-oibrzym zapuścił korzenie w głąb, bo żadne si- 
ły nie zdołały go pozbawić tej ziemi, bo żadne moce nie 
mogły go z niej usunąć. Nie trudno więc było zrozumieć 
społeczeństwu, jakie myśli, jaką ideę tchnęła Marja Ro- 
dziewiczówna w „Tewajtisa*, do czego dążyła powieścio- 
pisarka, pisząc „Ме swałćcie wyroków Bożych, nie od- 
chodźcie, bo жине, jukbym ja zmarniał, żeby mnie 
stad wzięto”. В! пт узж fszym apelem, skieror 
nym do dworków =ziacieckieht 1 pod strzechy wieśniacze. 
Nie wystarezało jednak poprzestać tylko na samym wy- 
trwaniu, nie wystarezaio tylko na uprawie tej ziemi, 
trzeba było z niej jeszcze wykrzesać ideę i przekazać ją 
nienaruszoną następnym pekoleniom. ` 

Obok czynnika przywiązania składa się jeszcze inny 
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na motyw wytrwania, będący niemniej ważnym, który 
Marja Rodziewiczówna akcentuje bardzo silnie w tem sa- 
mem dziele. Jest to wiara i mowa ojców. Z jednakową si- 
łą atakuje powieściopisarka porzucenie ziemi jak i zapom- 
nienie mowy i wiary.,—Pamiętaj, nie krzywdź go, mówi 
stary Czertwan, umierając, i oddaj mu moje błogosławień- 
stwo, chybaby wiary i mowy zapomniał.. wtedy nie... nie... 
nie błogosław*. Trudno wyrazić, ile w tych hasłach dale- 
kich od zwykłych prądów i zagadnień literackich było 
ciepła i otuchy, ile nadziei było w tych hasłach, które 
przychodziły jak zdecydowany, duchowy nakaz «dla społe- 
częństwa w czasie, kiedy zwątpienie, pesymizm i rezyg- 
nacja dławiły resztki porywów, resztki szlachetnych sza- 
leństw organizmu, drgającego już jakby w przedśmiertnej 
agonji. Trudno wyrazić, ile było uczucia w tym wsłucha- 
niu się w jęki podeptanych, samotnych mogił, ile było bó- 
lu w spazmatycznem łkaniu pokrzywdzonej ziemi. Rodzie- 
wiczówna wsłuchała się w skargę tej ziemi, jej wysubtel- 
niona niezmiernie natura wniknęła w treść legendy, jaką 
wiatr rzucał po stwardniałych polach, niósł do chałup 
i dworów i przynosił w jesienne, smutne wieczory do 
ognisk pastuchów. 

Wielka powieściopisarka nie mogła przemilczeć tych 
wszystkich wrażeń, nie mogła przemilczeć tego bolesnego 
wtargnięcia w tajemnice ziemi podeptanej, splugawionej 
stopą zaborcy i z mozaiki krzywd, z mozaiki bólów i łez 
stworzyła obraz dla dusz sobie pokrewnych, gotujących 
się na wielkie odparowanie nieuniknionych, nuiechybnych 
ciosów. 

Т. CHMIELEWSKI. Kl VIII. 


Na grobach. 


Pójdźmy na groby... 

Pomiędzy martwe ziemi usypiska, 
Pomiędzy drzewa w ciszy zasępione, 
Pomiędzy krzyże — czytać Ich nazwiska... 


I cicho westchniem słowami żałoby, 

I staną w duszy dawne zjawy — smutne 

I już niestety na wieki uśpione. 

W duszy niech zabrzmią śpiewania pokutne... 


Pójdźmy na groby... niechaj wiedzą duchy, 
Że pamiętamy wciąż o ich istnieniu, 
Wiemy, iż wieczność nas ta sama czeka — 
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Ze pamiętamy, iż to los człowieka, 
Los przeczuwany niekiedy w marzeniu, 
Że zginie każdy, jak kwiat w dzień posuchy. 
к 
* * 
I szumią drzewa swym liściem zmartwialym 
Szumią pieśń dziką, straszną pieśń zniszczenia. 


— Pomiędzy groby trudno bez serc drżenia 
136... i zapomnieć o losie niestałym. 


Liście opadłe tak smętnie szeleszczą 

Tak ranią duszę, słuch złowrogo pieszczą. 
Pośród zaś krzaków i kęp trawy suchej 
*Świszcze wiatr zimny i melodji głuchej 


Tonem napełnia ponure kolumny 
Krzyżów i grobów, porośniętych trawą, 
Mogił, sypanych nakształt długiej trumny. 


W mroku śmierć, miejsc tych samowładna pani, 
Cicho wskazuje na swą kośbę krwawą: 
I was tu kiedyś przyniosą mi w dani!... 
* 

* * 
Cicho... tu stoją kamienne szeregi 
Żołnierskich krzyżów. Piaszczystej mogiły 
Trawa pożółkła już obrasta brzegi. 
Płaczące brzozy czoła pochyliły, 


By pokłon złożyć rycerzom strudzonym. 
Cicho... nie mącić spokoju uśpionym... 
Niech śnią i marzą o rycerskich czynach, 
Boju i sławie, zdobytych wawrzynych. 


Cicho... nie mącić uśpionym spokoju... 
Niech śnią i marzą o żołnierskiej doli, . 
Radosnej wrzawie, trudach i niedoli. 


Niech śnią i marzą... Ojczyzna zawoła — 
Strząsną proch z siebie i lotem sokoła 
Z wichru poświstem polecą do boju. 


pA 
* * 
Tu matka w bólu klękła przy mogile 
I patrzy w ziemię, łzy w oku zaświecą, 
Czasem jęk słychać, tak... cierpienia tyle 
W sercu się mieści. — Dobrze, że łzy lecą. — 
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Tutaj pod drzewem przy krzyżu kamiennym 

Stał zamyślony i smutny młodzieniec. 

Marzył zapewne о szczęściu tak zmiennem, 

Wspomnienia cudne w barwny wiążąc wieniec. 
— Wszystko minęło... 


Tam znowu dzieci otoczyły groby. 
Nie słychać gwaru, wesołej rozmowy 一 
Szept przyciszony, pochyłone glowy... 


Po dróżkach błądzą postacie wśród ciszy. 
Mówić nie można, duch jaki posłyszy 一 
Błądzą, znów idą między smętne groby. 
h ; 

* * 
„Płoną światełka wśród mroków ementarza, 
Chwytają wszystkie przechodniów spojrzenia. 
Na biednych groby prawie nikt nie zważa — 
Gdzie blasku wiele—tam się śle spojrzenia. 


Tam do zapadłej i cichej mogiły 

Mały się chłopczyk miłośnie przytulił — 
Zdarte odzienie — zimno, więe się skulił, 
Patrzył na płomyk jedyny, tak miły 


Świecy, zatkniętej na mateczynym grobie, 
Maleńkiej świecy i za grosz ostatni, 
Kupionej może na mogiłę maiki. 


Łzy i ta świeca — to sieroce datki... 

Już Się dopala, rzuca błysk ostatni 一 
Popatrzył biedny... i zapłakał sobie. . 
* 

* * 
Głucho, ponuro.. nawet same nieba 
W ciemne się chmury okryły niedbale. 
Czyż Bóg o ziemi nie pamięta wcale? 
—Zda się nie wiedzieć, że tu światła trzeba... 


Głucho, ponuro... księżycowe noce 

Dawno minęły i w ciemnej przestrzeni 

Żadna tam gwiazdka nawet nie migoce, 

Żaden tam promyk wśród снах się nie mieni. 
Może zapomniał Bóg o smutnej ziemi, 
Zesławszy na nią cierpienia anioła? 

Dziś Go nie wzruszą jęki dzieci ziemi? 


Ет 


Tak... wspomni o nich, gdy już ich przywoła, 
Rozdarłszy nieba tony straszliwemi, 
Na sąd ostatni trąba Archanioła. 

* F * 
Godzina duchów wybiła wśród głuszy 一 
Wiatr się przyczaił wśród ciszy w przestrachu; 
W mieście umarłych niema żywej duszy 一 
Jakieś światełka migają na dachu 


Sennej kapliey, eo schyliła głowę 

Z lat utrudzenia. Wśród szeregów krzyży 
Cienie mkną jakieś, ich drogi kołowe 

Wciąż się zbliżają. — Jakiż bieg ich chyży!..., 


I wnet otocza mogiłę wśród krzewów. 
— Może rozświecą tę ciemność płomieniem 
Jasnym jak słońce: wśród zaziemskich śpiewów 


Zabrzmi choć jedno prawdy słowo święte. 
Zbliżeie się duchy! 一 rozświećcie płomieniem 
Tajnie ciemności głuche niepojęte!... 


* 
x * 


DUCHY: 
Ludzie! — wy ciężko obrażacie Вога!... 


Mało, że zniżył się do waszych progów? 
Mało, że przeniósł nadludzkie cierpienia? 
Mało, że drogą pełną ciernia, głogów, 
Szedł do sere waszych dla ich uświęcenia? 


Mało, że miłość posiał między wami? 
Że NA cierpicie — oskarżacie Boga? 
— Że wy cierpicie — toście winni sami! — 
Stąd w waszych sercach ustawiczna trwoga. 


Kto umie znosić bez skargi cierpienia, 
Kto umie kochać maluczkich współbraci — 
Ten się ше leka — bo nie nie utraci. 


Па błiżej końca — tem wieczności bliżej, 
Bliżej swobody. ciszy, ukojenia... 
Tu stań wysoko — а tam staniesz wyżej!... 


Kutno 2.X1.27 r. IKS КІ. ҰН. 
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Wycieczka nad Bałtyk. 


Jazda pociągiem stawała się dość nudną. W oknach 
tewiły głowy ciekawych, którzy chciwie wodzili oczami 
po horyzoncie, szukając brzegów morza. Przejechawszy 
piękną okolicę Szwajcarji kaszubskiej, zbliżaliśmy się do 
celu naszej wycieczki. Morza jednak nie było jeszcze wi- 
Пас. Zmażeni podróżni zaczęli zajmować swe właściwe 
miejsca, prostując członki, zmęczone niewygodnem staniem. 
słońce już chyliło się ku zachodowi, gdy w jednem z okien 
ozwał się głos: „Morze“! Wszyscy rzuciliśmy się do okien. 
Istotnie na horyzoncie ukazała się biała smuga wody. 
Gdzieniegdzie widniały na spokojnem morzu dymiące ko- 
miny okrętów. Każdy pochłaniał oczami ten piękny, pełen 
uroku widok. Chcieliśmy jaknajdłużej podziwiać bez- 
miar wód, ale pociąg nieustannie oddalał się i wkrótce 
widok wspaniałego morza znikł z przed naszych oczu. 
Przyjechaliśmy do Gdyni. Stacja roiła się od ludzi, wyglą- 
dała, jakby rozgrzebane mrowisko. 


Tymczasem zaczęło się ściemniać, więc nie mogliśmy 
dnia tego oglądać morza zbliska. Juź jednak samą myślą, 
Że chwila ta jest niedaleka, upajaliśmy się. Wkrótce zna- 
leżliśmy się na jakimś strychu willi, gdzie mieliśmy noco- 
wać. Od owego budynku było do morza niedaleko. Trwa- 
liśmy w postanowieniu zobaczenia morza, więc udaliśmy 
się z prowizorycznej sypialni nad brzeg zatoki. Ale trze- 
ba się było pośpieszyć, aby nikt nie spostrzegł naszej nie- 
obecności. Wyrzekliśmy się więc kolacji i wymknęliśmy 
się ze strychu. Nie wiem, jak długo trwała ta wycieczka. 
Przebiegliśmy ulice, mijaliśmy marynarzy i innych prze- 
chodniów tak, że wkrótce stanęliśmy nad brzegiem. Mo- 
rze tego wieczora było bardzo spokojne. Fale lekko ude- 
rzały o brzeg. Pierwszą naszą czynnością było skoszto- 
wanie wody morskiej, czy istotnie jest słona. Przebyliśmy 
pomost i dostaliśmy się na pokład jakiegoś okrętu. Szczęś- 
ciem nikt nas nie spotkał i nie pytał o powód wejścia, to 
też mogliśmy się przyglądnąć urządzeniu okrętu. Na po- 
kładzie znajdowały się liny i różne przyrządy ratunkowe. 
Z pewnością zeszlibyśmy na niższą część okrętu, gdyby 
nie to, Ze musieliśmy się liczyć z czasem. Wróciliśmy 
więc na nasz strych, gdzie już przygotowywano się do 
snu. Trzeba było naprędce przygotować sobie posłanie. 


Obudziliśmy się rano i ruszyliśmy wszyscy nad mo- 
rze. Pogoda była prześliczna. Wiał lekki, orzeźwiający 
zelirek. Na horyzoncie со chwila ukazywały się smu- 
gi dymu a potem w całej swej okazałości zbliżał się okręt. 


w dali zlewać sie z niebem. 


Morze zdawało się piętrzyć i 
го brzeg, niosąc lub zabierając 


Drobne fale lekko uderzały 
piasek. 

Początkowo ten bezmiar wód oszołomił nas, ale z bie- 
giem czasu przyzwyczailiśmy się do tego wrażenia. W pół 
godziny potem już prawie każdy z nas płynął na 104ее 
‚ро morzu. Teraz mogliśmy bliżej przyjrzeć się wodzie. 
Gdynia ślicznie wygląda od strony morza. Z jednej stro- 
ny ciągnie się długi pomost, wrzynający się w morze, tak 
zwane molo. Do niego przybijają okręty i barki. Z dru- 
giej zaś strony brzeg jest stromy. Ładnie wyglądają no- 
wo wybudowane domki, pokryte czerwoną dachówką. Zbu- 
dowano je w stylu polskim. Gdzieniegdzie sterczą jeszcze 
rusztowania przy niewykończonych domach. Gdynię 
rozbudowują dopiero. Port również nie jest jeszcze wy- 
kończony. Koniee prac projektują na rok 1950. Długo cho- 
dziliśmy i zwiedzaliśmy port. Pod wieczór wiatr zwięk- 
szył się i woda eoraz to dalej zalewała brzeg. Spienione 
fale toczyły się nieustannie jedna za drugą. Teraz wieczo- 
rem było widać daleko na horyzoncie światło latarni mor- 
skiej. Wszystkie te widoki, nie dające się poprostu nale- 
Życie opisać, utkwiły w mej pamięci. 

Jeszcze tego wieczora ruszyliśmy w powrotną drogę, 
ale przed wyjazdem odwiedziliśmy tak zwany domek bur- 
sztynowy, gdzie niektórzy z nas kupowali na pamiątkę 
pięknie błyszezące wyroby z bursztynu. Cieszyliśmy się, 
podziwiając piękne bursztyny, bo poznaliśmy jeszcze jedno 
z bogactw, w jakie obfituje nasza Ojczyzna, 


L. KUNCEWICZ. KL. V. 


Trzy podróże. 
(Nowela). 
Drogę przybiegł mi kot... 
— Tfu! 


Siedzę za kierownicą szybkiego Alfa-Romeo. 

Podniesiona szyba przy starciu z promieniami słońca 
rzuca refleksy światła w przestrzeń. s 

Pęd powietrza zimnym, przenikliwym sirumiíenicin 
uderza w mą twarz, uzbrojoną w ciemne szoferskie okulary. 

Czuję, że coraz mi zimniej. Nie broni mię przed chło- 
dem potężne futro. Cały kostnieję. Całem swem jeste- 
stwem wpity w kierownicę, zdaje się maszyną woli, przej- 
mującą energję z... 


Pod wpływem spotkania, zrobiło mi się cieplej. 


Nie jestem zabobonny, jednakże wierzę w fatum, które 
bywa poprzedzane specjalnemi znakami. 


W tym wypadku ten kot... brrr!... 

Przypomina mi się zdarzenie, kiedy w chwilę po zo- 
baczeniu kota, wpadłem na... psa. 

Fatum zemściło się za nienawiść, jaką czują do siebie 
te dwa stworzenia, zemściło się okrutnie. 


— Do czasu! do przestrzeni! 

Więc żeby owo fatum było konsekwentne, musi mię 
pokarać za zbyt szybką jazdę. 

一 „Mowy niema“ 一 Drwię sobie z tego. 

Przycisnąłem silniej pedał od „gazu. Motor zawył 
potężniej, podskoczyłem raz i drugi: na jakimś wyboju, 
dałem sygnał przy dopędzaniu jakiegoś auta, minąłem go 
w zawrotnym pędzie i... pomknąłem dalej. 


— Czułem się zwycięzcą. 


Po obu stronach drogi jakiś bezładny las tełegraficz- 
nych słupów, od czasu do czasu uroznicicony słupami ki- 
lometrowemi. 


— Słońce, jakby dla zaakcentowania swej większej niż 
moja szybkości, jakby dla wzgardy, kładło mi w niskim 
ukłonie coraz to dłuższe i smuklejsze cienie, uciekając 
przedemną po równiutkiem, lazurowem niebie. 


Nadrożne kamyki, błyszcząc złotem miki, mrugały z 
zadowolenia swemi oczkami, gotowe przyjąć na siebie cię- 
żar auta, wspariego na elastycznym kauczuku opon „Miche- 
lina“. 

— Przyszły refleksje. Zawstydziłem się. Czemże jes- 
tem ja w tym wyścigu maszyny z nalurą? Jestem posta- 
cią drugorzędną, jestem poprostu marnym „przyciskaczem* 
pedału, regulującego dopływ mieszanki wybuchowej ze 
świetnego „Zenitha'*. 


Pod wpływem tych rozmyślań chciałem podnieść nogę 
z pedału, chciałem choć w setnej części zmniejszyć szyb- 
kość swego stalowego rumaka. 


— Na nie się nie zdały moje wysiłki. Noga. jakby 
przykuta do metalu, nie podniosła się ani o milimetr, prze- 
ciwnie—swym ciężarem dusiła pedał coraz to głębiej, vry- 
wołując coraz to większy, głośniejszy ryk 30-10 konnego 
silnika. | 
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Bałem się spojrzeć na szybkościomierz. 

A nuż zobaczę pełne 500 kilometrów na godzinę. ， 

Wolałem o niczem nie wiedzieć. 

Czułem zawrotną szybkość, wzrastające zimno, widzia- 
łem zbliżającą się powoli... ciemność. 


Z pośród wieczornych oparów wyłoniły się kontury 
jakiejś potężnej fortecy, najeżonej lufami dalekonośnych 
dział. 

— Nie mogłem sobie uprzytomnić, gdzie jestem. Gdy- 
bym był w Niemczech, byłbym przekonany, że to jedna z 
nadgranicznych fortec, mających być na mocy Traktatu 
wersalskiego zburzonemi, a w rzeczywistości czyhających, 
by w odpowiedniej chwili wypuścić na wschód z czeluści 
gardzieli armatnich żelazną masę bomb i kartaczy. 


— Ale przecież jestem chyba w Polsce? 一 Poeząłem 
wierzyć w halucynację.. Czyżby to był miraż? — Nie... 


— Za chwilę minąłem owego z kamienia i żelaza zbu- 
dowanego potwora. 一 

..Wreszcie wpadłem w ulice jakiegoś większego mia- 
sta. Sznur dopieroco pozapalanych lamp oświetlał wysokie 
domy, wyglądem swym znacznie różniące się od domów 
większych polskich miast. 4 

Na jednym z obszernych placów zobaczyłem tłum lu- 
dzi a do uszu moich dopadły bezładne, ziejące grozą o- 
krzyki: „Drang nach Osten!“ 

To już wyglądało na sen. Cheac się ostatecznie o tem 
przekonać, postanowiłem, jak to zwykle się czyni, uszczyp- 
nąć się, lecz mimo wysiłków ruszyć się nie mogłem 

— Pędziłem dalej... 

Po kilku chwilach, minąwszy jakiś słupek z wymalo- 
wanym czarnym orłem, wiechałem na świetną drogę, poło- 
Żoną na szerokiej grobli, oddzielającej wady równiutkich 
kanałów od niżej położonych równin, podzielonych na ma- 
łe różnokolorowe prostokąciki. 

W tej chwili przyszła mi do głowy zbawienna myśl: 
nie mogę zmniejszyć obrotów silnika, wyłącze go w naj- 
prostszy na świecie sposób, przyciskając „kuplong'; że też 
to mi wcześniej na myśl nie przzszło; ale... przecież ja się 
nie mogę ruszyć! 

Postanowiłem jednakże użyć całego wysiłku swych 
mięśni.. Z trudem podniosłem jakby zdrętwiałą nogę i 
postawiwszy ją na pedale, począłem go przyciskać... po 
trosze... do samego końca... 


Ы 


Samochód pędził dalej. Pod wpływem niepowodzenia 
wyrwało mi się z ust przekleństwo z okrzykiem — „ku- 
plong“ nie działa!—Tego już było za wiele.—Czyżby maszy- 
na odmawiała mi posłuszeństwa?! — ależ to rozbój na pro- 
stej (dosłownie) drodze... wszak strejki są niedopuszczalne. 

— Zapaliłem reflektory. Długie macki światła, ska- 
cząc ze wzgórza na wzgórek, z drzewa na drzewo, oświe- 
tlały przestrzeń szosy, po której mknął mój „Alfa-Romeo“... 


— Szosa skończyła się, jak uciął. Wjechałem na boez- 
ną drogę, zarośniętą do połowy krótką trawką o jasnym, 
seledynowym kolorze. 

— Zdala zobaczyłem dwa jarzące się światełka — 
oczy jakiegoś stworzenia. Podjechałem bliżej... krowa... i 
to jaka!—palce lizać... prawdziwa holenderka (po czem po- 
znałem rasę, nie pamiętam, dosyć że holenderka). 

— Po chwili światła reflektorów padły na wysoką 
jakąś budowlę, w której z niemałem zdziwieniem poznałem 
klasyczny, holenderski wiatrak. Pędziłem wprost na krę- 
cącego ramionami potwora. W myśli porównywałem się z 
rycerzem, walczącym z wiatrakami. 

— Jestem Don Kiszotem XX wieku, walczącym nie z 
konia, lecz z auta. — A gdzież w takim razie jest giermek 
Szanso Pansa z osłem? Obejrzałem się... 

I ja miałem towarzysza. Wprawdzie nie na ośle, ale 
na tylnem siedzeniu, siedział, a właściwie siedziała „Muza“ 
(prawda, jak to pięknie brzmi... siedziała... Muza). „Muza* 
nie była kobietą, nie była wreszcie „Muzą* w całem tego 
słowa znaczeniu. „Muza* było to nazwisko... psa. 

— Chodź tu!! 一 

Ładny pies pod wpływem nawoływania położył swą 
czarną mordkę na oparciu mego siedzenia, jego zaś rozum- 
ne oczka zdawały się mówić: 

„Daj mi święty spokój, uważaj lepiej.. najedziesz па 
wiatrak“. 

— „Muza“ miała zupełną słuszność. Przestrzeń, dzie- 
ląca mnie od olbrzymiego wiatraka, była tak małą, że le- 
dwie przeszkodę mogłem wyminąć. 

Ciszę pogodnego wieczoru zmącił intruz, silnik me- 
go „Alfa-Romeo“. 

Lekki wiaterek, poruszając olbrzymie śmigi wiatraka, 
stękał i świszezał pod wpływem wysiłku, jednakże nie 
ustawał w pracy, dmuchał i pracował dla... ludzi. 

— „Hi, hi, ВИ“ śmiał się silnik mego samochodu, fi- 
luternie krztusząc się benzyną w karburatorze. 


— Im — 


— Hi, hi, hi! — z tego wiatru to ludziska mają po- 
żytek — taki juź z niego kopciuszek, wszystkim służy“. 

— Wiatr się rozgniewał, „wstrzymał oddech*. 

— Silnik pod wpływem braku powietrza zaczął się 
dusić na serjo; strzelił kilka razy, kichnął potężniej, а na- 
brawszy trochę powietrza w karborator, nie stanął, 


„Мила“, widząc gniew na obliczu wiatru i słysząc 
stękania silnika, ubawiona położyła poufale swą mordkę 
na mem ramieniu i tym sposobem zwróciwszy mą uwagę 
na siebie, poczęła rozglądać się na wszystkie strony, jasno 
dając mi do zrozumienia, żebym powiedział, gdzie jesteśmy. 


Gdyby zaś mogła mówić, to napewno bym usłyszał: 
„Wiele widziałam, ale takich wiatraków, takich kanałów 
to nie spotykałam w żadnym kraju“, 


— Trzeba zaznaczyć, że pochodzenie „Muzy“ było 
dosłownie międzynarodowe. — Przyszła na świat w psim 
przedziale pośpiesznego pociągu Neapol— Warszawa. Mat- 
ką jej była śliczna rasowa „Elmire“, z rasy duńskich do- 
gów, ojcem zaś jakiś włoski „Don Juan“. — „Muza“ z po- 
wodu swego pochodzenia lubiła sie stawiać ponad inne 
psy, a już naprawdę wbijała ją w pychę zeszłoroczna po- 
dróż, której kresem był Paryż. Widzieć Paryż — myślało 
poczciwe psisko — nie każdy potrafi, niech spróbuje tam 
pojechać zwykły śmiertelnik, np. ty wiecznie kujący sztu- 
baku. Zginąłbyś tam z kretesem“, 


Na horyzoncie, owianym w czarną mgłę odległości, 
zamajaczyły błyszczące punkciki. 


Zmęczony szaloną jazdą, zmarznięty, chłostany wia- 
trem, popadłem w stan apatji, byłem poza sferą ludzkich 
wrażeń. Obrazy, przesuwające się przed memi oczyma, 
były osnute w opar, który żywe kolory, przyćmione mro- 
kiem, zacierał, dając im odcień brudu. Jedyną moją myślą 
i pragnieniem było: jak najprędzej dojechać do nieznanego 
celu. Zobaczywszy majaczące w oddali światełka, odnio- 
słem wrażenie, że one będą metą dla mej podróży. 

— Światła się zbliżały. Nad wszystkiemi górowało 
światełko większe i silniejsze. To światło było dla mnie 
drogowskazem. 

— Bliżej... bliżej... 

Pędziłem wprost na iłuminowaną elektrycznemi lam- 
pami wieżę, w której z niemałem zdziwieniem poznałem 
wieżę Eifla. 


„Рагу?“ — szezeknela za mną „Миха“. Paryż!—krzy- 
knąłem i ja. 


„Nie wrzeszcz, słoniu, i prędzej wstawaj!“ ktoś krzyk- 
nął tym razem nademną.—Przetarłem oczy.—Przy łóżku 
stał mój przyjaciel Romek i swym tubalnym rykiem nie- 
człowieka, wymyślał mi, za długi sen. 

— „Czy nie wiesz do djaska, że jedziemy do Kazimie- 
rza (miasta) patrz jaka śliczna pogoda, a ty śpisz jak suseł* 


(D. e: п.) 
EDWARD SOKOPP Kl. VII. 


Wiadomości z Polski i ze Świata. 


21 października zmarł w Warszawie wybitny pisarz- 
poeta polski, Gustaw Daniłowski. 

Ze względu na stanowisko, jakie zajmował w polskiej 
literaturze, „Polskie Radio“ dało inscenizację jego świet- 
nej noweli, p. t. „Pociąg“, która była już ubiegłego roku 
zrealizowaną na filmie, otrzymując tytuł — „Bunt krwi 1 
żelaza“. 


PIERWSZY POLSKI KONKURS AWIONETEK. 


Na obszernem lotnisku Mokotowskiem w Warszawie 
przy udziale tłumów publiczności odbył się pierwszy w 
Polsce konkurs awionetek, zbudowanych w kraju. Do 
współzawodnictwa zgłoszono osiem małosilnikowych pła- 
towców, z których dwa, wskutek spóźnienia, udziału w 
konkursie nie brały. Awionetki, zbudowane przeważnie 
przez młodzież, wykazały jaknajlepsze rezultaty. 

W ogólnej klasyfikacji pierwszą nagrodę w sumie 
5000 zł. otrzymała awionetka konstrukeji studenta Poli- 
techniki Warszawskiej, p. Drzewieckiego, pilotowana przez 
znanego w Polsce por. Kalinę. 

Druga nagroda, w sumie 3000 zł., przypadła awionetce 
inż. Cywińskiego, pilotowanej przez mjr. inż. Makowskiego. 

Trzecią nagrodę, przyznano awionotce konstrukcji 
ucznia gimazjalnego, kol. Kozłowskiego z Kalisza, piloto- 
wanej przez inż. pilota Czyżewskiego. 

Następnemi nagrodami podzielili się nast. konstruk- 
torzy: Bracia Działowscy oraz.p. Skraba. Reszta zgłoszo- 
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szonych płatowców to jest: studentów Politechniki war- 
szawskiej, konstrukcji Wigury i Rogalskiego, oraz biorące 
udział poza konkursem płatowce: inż. Zalewskiego (2па- 
nego konstruktora lotniczego) oraz p. Medweckiego z Po- 
znania, otrzymały „nagrody pocieszenia* w wysokości 1000 
zł. każda. 


SKRZYPCE STRADIVARIUSA. 


W Pradze czeskiej sprzedano drogą przetargu skrzyp- 
ce znanego wirtuoza, Stradivariusa. 


Za skrzypce te, mające za sobą około trzy wieki, 
osiągnięto bajeczną wprost sumę 1.640.000 koron (426.000 
złotych polskich). 


KULTURALNY AUTOMAT. 


„Ма wszystkich dworcach kolejowych Londynu, usta- 
wiono automaty z... chustkami do nosa. Gentelman, nie po- 
siadający przy sobie wymysłu kultury —chustki, wrzuca 
pieniądz do otworu automatu, który wzamiąn daje mu ową 
opiekunkę nosa. 

W Polsce przydałyby się takie automaty. Popyt jed- 
nak niepewny. 


ZATONIĘCIE OKRĘTU. 


Wielki parowiec pasażerski, „Mafalda“, kursujący па 
linji Genua— Rio-de-Janeiro, w pobliżu wyspy Bahia ude- 
rzył o skałę podwodną i zaczął szybko tonąć. Z przeszło 
tysiąca pasażerów zginęło zaledwie 36 osób. 

W akcji niesienia pomocy tonącym brało udział kilka- 
naście statków. 


ŻÓŁW OLBRZYM. 


U brzegu Stanów Zjednoczonych Am. Płn. rybak polski, 
Henryk Brodzicz, schwytał żółwia-potwora, którego waga 
równa się wadze 18-tu dorosiych ludzi, ciałem zaś swem, 
przykryłby pół podłogi naszej gimnastycznej sali. 


JAK SIĘ „WSYPAŁ* Р. COLLIZO. 


Pilot francuski, Collizo, posiadacz rekordów świato- 
wych wysokości z roku 1924 — 12.088 metrów i z roku 
1926—12.442 m., zapragnął wznieść się wyżej. W tym 
celu przyszykował samolot Blérioi-Spad i w dniu 29-go sierp- 
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nia wzbił się z lotniska Вис pod Paryżem ро... zwycię- 
stwo... Wylądował.. Barograf wskazywał реше 13000 mtr. 

— Nowy rekord. 一 Соло, гай ze swego „wyczynu“, 
opowiada wszystkim o przebiegu podróży ро „rekord“. 
Wyraża zdanie, że z dalszych usiłowań w tym kierunku 
rezygnuje, gdyż lot na tych wysokościąch zbyt wyczerpu- 
je. Na nie się jednakże nie zdały jego blagi. Oto mecha- 
nik z rozporządzenia władz lotniczych, posądzających Col- 
liza o „szacherki*, umieścił przed lotem pod siedzeniem 
Colliza w jego płatowcu drugi barograf, który po wylądo- 
waniu „rekordzisty* wskazywał 一 4000 metrów. Cóż się 
okazało? 

Collizo przed lotem przyszykował sobie arkusz do 
barografu, rysując na nim specjalnym atramentem, narazie 
niewidocznym, potrzebny mu wykres. Arkusz ten, włożony 
do barografu, został zapieczętowany przez komisarza 
Aeroklubu. 1 

Collizo przed wzniesieniem się w powietrze rozpylit 
w barografie zapomocą szpryczki Pravaza pewien prepa- 
rat, wywołujący niewidoczny wykres i „rekord* gotów. 
Tak więc nie udało się p. Collizo. Specjalna komisja Aero- 
klubu zdyskwalifikowała go dożywotnio, nie przyznając 
mu rekordu z dnia 29-go sierpnia oraz skreślając mu dwa 
poprzednie. 


METAL DROŻSZY OD ZŁOTA. 


W Ameryce przy poszukiwaniu żył węglowych na- 
trafiono na obfite pokłady berilium. Metal ten, trzy razy 
lżejszy od aluminjum, doskonale nadawałby się w przemy- 
śle, posiadając znaczną twardość i moc, gdyby nie jego 
dotychczasowa cena, która 30 razy przenosi cenę złota. 

Z chwilą wykrycia obfitych złóż, berilium znajdzie 
napewno zastosowanie. 


TROCHĘ STATYSTYKI. 
Najlepszym sprawdzianem zainteresowania radjem w 
Polsce są liczby statystyki. 


W Warszawie na jeden aparat wypada 24 mieszkańców. 
w dyrekcji Warszawskiej — 127 mieszkańców 


2 Р Katowickiej — 127 4 

2 Poznańskiej — 188 $ 

= > Krakowskiej — 318 > 

š Š Bydgoskiej — 465 г 
з Lwowskiej —2170 


Biorą pod uwagę ludność i aparaty radjo ała Poski, 
na jeden odbiornik wypada 290 osób, 
Е. 8. Kl. VII 
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KĄCIK HUMORU. 


PIĘKNEM ZA NADOBNE. 


(autentyczne). 


Schiller lubiał grywać na harfie. 

— „Gra Pan jak Dawid ale nie ma Pan jego talentu", palnął mu 
komplement sąsiad. 

一 „А Waszmość prawisz jak Salomon, ale nie masz jego rozumu*— 
odciął się Schiller. : 


FILOZOFICZNA ODPOWIEDŹ. 


— Przestań hałasować bębnie! — krzyczy babka na wnuka, suwają- 
cego krzesło po podłodze. 

— Nie krzycz babciu — odpowiada 4-letni filozof, gdyby nie ja, tobyś 
ty babcią nie była. 


NASZ PŁASZCZ I MOJE ZĘBY. 


Ludwik XIV, wychodząc pewnego razu na spacer rzekł do swego 
wychowawcy: f : 

一 Podaj пи mój plaszcz. 4 

— Mówi się nasz płaszcz, Wasza Wysokość! 

W kilka dni potem królewicza bolały zęby. Pamiętając o nauce wy- 
chowawcy, wykrzykiwał z bólu: 

— Och, jak nas zęby bolą! 

— Mnie zęby nie bolą, zwrócił uwagę wychowawca. 

— Cóż to znaczy? — wykrzyknął Ludwik rozgniewany. Płaszcz może 
być „nasz*, a ból zębów tylko mój? 


NA LEKCJI RELIGJI. 


— Powiedz mi Bałwański: — gdzie Kain zabił Abla? 
— W Biblji, w I-szym rozdziale. 


PREZENTACJA. 


— Mam zaszczyt przedstawić Sz. Koledze mego przyjaciela. 
— Jakto, przecież ja kolegi wcale nie znam? 
— Jeśli tak, to mnie mój przyjaciel wnet przedstawi. 


KOMPROMITACJA. 


Pan Mądralski jest zaiste mężem таагут, lecz zato syn jego jest па 
nieszczęście wielkim głupcem. 

Pewnego razu, wracając do domu, spostrzegł pan Mądralski syna, 
studjującego jakąś książkę. 

一 Cóż to jest? — pyta p. Mądralski. 

— Uczę się francuskiego. 

— Со, francuskiego się uczysz?! Nie, nie pozwalam! — Nie chcę, aby 
Francuzi się dowiedzieli, jakim jesteś idjotą. 


SYZYF KI. VI! 


(PS:‏ کے 
Nasza prasa.‏ 


Ciekawą rzeczą jest przy śledzeniu zadatków rozwo- 
jowych młodzieży w kierunku zajęcia stanowiska przy- 
szłych obywateli, zwrócić uwagę jaką w tym rozwoju część 
stanowi niwa literacka, uprawiana przez młodych, jakie są 
zadatki w wierszu i noweli. Rzocz tem ważniejsza, że 
chodzi o samo zasadnicze skonstatowanie faktu istnienia 
uzdolnionych autorów; druga bowiem sprawa, kierunek 
twórczości autora, zależny jest od rozwoju talentu i zary- 
suje się z biegiem czasu. Dziś przedewszystkiem należy 
stwierdzić: czy i jakie istnieją zdolności oraz z należytą 
pobłażliwością ocenić wszelkie objawy talentu. 

Jedną ważną przeszkodą dla dalszego korzystnego 
rozwoju jest szablon, również w tych utworach, w których 
przy dobrej woli można byłoby dopatrzeć się pewnych 
zdolności; szablon już we wczesnych utworach jest nader 
niebezpieczny, wskazuje na złą drogę w przyszłym rozwoju 
i należy go unikać ze względów formaluych i ideowych. 
Istnieją także utwory, wyrażające urtykuły wiary pewnych 
organizacji, jak harcerskie, Czewonego Krzyża i inne. 
Trzeba nielada talentu, by z ram programu organizacji 
wydobyć czysty obraz niezmącony haslem a jednak będący 
poetyckim wyrazem uczuć grupy. 

Przechodząc do poszczególnych utworów, trzeba wziąć 
zeszyt skromny, ale najobfitszy w wiersze: „Zwierciadło 
Ostrowiaka*; 3⁄2 numeru listopadowego wypełniają utwory 
poetyckie, z których dwa, mianowicie: „Dzwony“ i „Nad mo- 
rzem* znamionują dwa talenty. Zwłaszcza drugi z wymie- 
nionych wierszy, niepodpisany, jest wcale udatny. Jest 
w nim kunsztownie oddany ten stan lekkości na tle falu- 
jącego morza i słonecznej plaży. Ciekawy jest dalszy roz- 
wój tego bezimiennego a zdolnego autora. Pozostałe wier- 
sze tego zeszytu znacznie słabsze; ani napuszone: dwa 
fragmenty z poematu, ani harcerski marsz, który pozostaje 
tylko marszem, ani pseudo-poetyczny: „Już nadszedł czas“ 
nie mogą dorównać poprzednim. Prozęj tego pisemka, ze 
względu na ciąg dalszy rozpoczętych utworów w następ- 
nych numerach, trudno jeszeze ocenić. i 


Drugim stosunkowo najobfitszym w wiersze jest „Głos 
Uczniowski*. Wierszyk „Babia lato*, bardzo bezpretensjo- 
nalny i sympatyczny, zostawia wrażenie żalu — akcentu 
tak często powtarzającego się w przeważnie pesymistycz- 
nych wierszach młodzieńczych. Z godniejszych uwagi u- 
tworów prozaicznych wymienić należy: „Skrzydiaty husarz*, 
nowelę napisaną z niemałą wprawą. 
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Treść literacką „Czynu Młodzieży* (nr. nr. 8 i 9) na- 
leży podzielic na prozę i poezję, która przewyższa prozę 
beletrystyczną. Wiersze, jak: „Ulubiony obrazek“ i „Pol- 
ska јеѕіей“, owiane są prawdziwą poezją tak jak i wiersz 
„Jesień*. 


Reasumując powyższe wywody i przykłady, trzeba 
stwierdzić, że mimo konwencjonalnej treści i braku włas- 
nego wyrazu dla tej treści, przegląd młodej poezji nie 
przedstawia się zbyt opłakanie. Zdolności są — a to jest 
decydujące, 


M. BUKI Kl. VI. 


„KÓŁKO LITERACKIE, Dnia 2-go października r. b. odbyło się zebra- 
nie Kółka literackiego, na którem kol. Fastyn złożył sprawozdanie z bieżą- 
cego ruchu literackiego a kol. Chmielewski wygłosił referat na temat: „Sło- 
wacki na tle mistycyzmu”. W uzupełnieniu niektórych części referatu хаЫе - 
rali głos kkol.: Szymański P., Possart, Fastyn i Buki. P. prof. Anders, oce- 
niając pracę prelegenta, zaznaczył, że należało niektóre trudniejsze pojęcia, 


wygłaszając referat, równocześnie objaśniać. Ma lem zebranie zakończono. 
Przewodniczył kol. Buki. 


Dnia 16-go października r. b. odbyło się zebranie Kółka literackie- 
go, na którem kol. Fastyn odczytał referat na temat: „Wierna rzeka“ St. Że- 
romskiego. W dyskusji nad referatem zabierali głos kkol.: Maryanowski, 
Smoleński, Niedzielski, Chmielewski i Szymański Eug. P. prof. Anders, uza- 
sadniwszy bezpodstawność nisktórych zarzutów, ocenił referat, jako dobrze 
opracowany. Ма tem zebranie zakończono. Przew odniczył kol. Smo- 
leński. 


KÓŁKO HISTORYCZNE. Dnia 25-go września r. b. odbyło się zebra- 
nie Kółka historycznego, na którem kol. Maryanowski złożył sprawozdanie 
z bieżących wypadków historycznych, a kol. Gruszczyński wygłosił referat 
na temat: „Dziejopisarstwe polskie". W dyskusji nad sprawozdaniem zabie- 
rali głos kkol.: Niedzielski i Fromer. W dyskusji nad referatem brali udział 
kkol. Fastyn, Tyborowski i Chlewicki. Na tem zebranie zakończono. Prze- 
wodniczył kol. Chmielewski. i 


Dnia 9-до października r. b. odbyło się zebranie Kółka hlstoryczne- 
go, na którem kol. Maryanowski złożył sprawozdanie z bieżących wypadków 
historycznych, a kol. Narbutt wygłosił referat na temat: „Zwyczaje ludowe 
na Podlasiu". W" dyskusji nad sprawozdaniem zabrał głos ks. dyr. Wolanin, 
zaznaczając, że sprawozdanie było wygłoszone dobrze, jednakże 
trzeba było szerzej wspomnieć o sprowadzeniu zwłok kardynała Ledóchow- 
skiego. W dyskusji nad referatem brali udział kkol: Rożyński, Stefanowicz 
i Fromer. Dyskusję zakończył ks. dyr. Wolanin, zaznaczając, że referat na- 
dawał się raczej na Kółko krajoznawcze i dobrze byłoby, gdyby referent 
powiązał część etnograficzną z częścią historyczną, co Byłoby podniosło 
wartość referatu, Na tem zebranie zakończono. Przewodniczył kol. Smoleński, 
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Dnia 23-go października r. b. odbyło się zebranie Kółka historyczne- 
go, na którem kol. Maryanowski podał przebieg ostatnich wypadków histo- 
rycznych a kol. M. Sowiński wygłosił referat (cześć pierwszą) na temat: 
„Tadeusz Kościuszko". Nad sprawozdaniem wywiązała się żywa dyskusja, 
w której wzięli udział kkol.: Walicki, Fastya, Stefanowicz, Sokopp. Grusz- 
czyński oraz ks. dyr. Wolanin. W a: nad referatem brali udział kkol.: 
Walicki i Niedzielski. Zakończył dyskusję ks. dyr. Wolanin, podkreślając za- 
lety referatu i wyrażając nadzieję, że z powodu obszernego tematu można 
się spodziewać jeszcze dwóch części t.j. 1) Powstania Kościuszki i 2) Ogól- 
nej charakterystyki Kościuszki. Referat był aktualny, ponieważ przypadł na 
czas sprowadzenia do Polski serca Tadeusza Kościuszki. Na tem zebranie 
zakończono. Przewodniczył kol. C. Cierpikowski. 


KÓŁKO KRAJOZNAWCZE. Dnia 11-go października r. b. odbyło się 
zebranie Kółka krajoznawczego, na którem obecni zapoznali się z syste- 
matem Wisły, oraz z najważniejszemi miastami, leżącemi nad królową 
rzek polskich. Wyświetlono szereg przezroczy, do których objaśnień udzie- 
lał kol. J. Stefanowicz. 


Dnia 22-go października r. b. odbyło się zebranie Kółka krajoznaw- 
czego, na którem przeprowadzono szereg uchwał; m. in. uchwalona skład- 
kę, wynoszącą 10 gr. miesięcznie. Z powodu nieprzewidzianych przeszkód 
rę przerwano po półgodzinnych obradach. Przewodniczył kol. J. Gru- 
chalski, 


Dnia 25-go października r. b. odbyło się zebranie Kółka krajoznaw- 
czego, na którem kol. J, Schóneich wygłosił referat na temat: „Dawne bu- 
dowie grodzieńskie*. W dyskusji nad referatem wzięli udział: kol. J. Stefa- 
nowicz oraz ks. dyr. Wolanin. Na tem zebranie zakończono. Przewodniczył 
kol. Wł. Maryanowski. 


ODCZYTY. Staraniem Kółka krajoznawczego odbyły się dwa odczy- 
ty. Dnia 19-go października wygłosił p. prof. Burka odczyt p. t.: „Tatry“. 
Dnia 26-go października odbył się drugi z kolei odczyt n. t: „Kraków i je- 
go pamiątki", wygłoszony również przez p. prof. Burkę. Licznie zgromadze- 
ni goście z prawdziwem zajęciem wysłuchali referatu, przenosząc się myślą 
tam, gdzie przed laty była potężna stolica królów polskich, a dziś skarbni- 
ca narodowych pamiątek. Obydwa odczyty były ilustrowane przezroczami. 


KÓŁKO FRANCUSKIE. Dnia 20 września r. b. odbyło się zebranie 
Kółka francuskiego, na którem kontynuowano analizę słynnego dzieła Au- 
giera — „Le Gendre de M, Poirier“ (Деб p. Poirier). 


Dnia 4-go października r, b, odbyło się zebranie Kółka francuskiego, 
na którem przystąpiono do charakterystyki poszczególnych postaci. P. prof. 
Bełcikowski podał charakterystykę córki р, Poirier, Antoinette — to typ na- 
iwnej, lecz dobrej, „o złotem sercu* jedynaczki wzbogaconego mieszczanina. 


Dnia 18-go października r. b. p. prof. Bełcikowski ı podał charakte- 
rystykę Gastona, zwracając uwagę na jego cechy dodatnie i ujemne, koń- 
стас swe przemówienie odzwierciedleniem zmiany, jaka zachodzi w spad- 
kobiercy zamku Preslet. 


Z BRATNIEJ POMOCY. Dnia 7-30. października r.b odbyło się trzecie 
w bieżącym roku szkolnym zebranie zarządu Br. Pomocy. Głównym celem 
zebrania było uchwalenie projektu budżetowego na rok szkolny 1927/28,, 


еы 


Dnia 14-go października r. b. о godz. 12-еј odbyło się pierwsze w roku 
szkolnym 1927/28 walne zebranie członków Br. Pomocy Przedmiotem 
obrad zebrania było ustalenie programu pracy na bieżący rok szkolny. 
Uchwalono budżet na rok 1927/28 na sumę 4000 złp. Pa omówieniu róż- 
nych spraw, związanych z działalnością Br. Pomocy, zakończono zebranie 
o godz 14.20. Na zebraniu przewodniczył kol. Chmielewski. 


ZEBRANIE KOLEGJOUM. Dnia 20-go października r. b. odbyło się ze- 
branie Kolegium Bratniaka. Przedstawiciele wszystkich klas wybrali z pośród 
siebie dwie komisje: oświatową i zabawową. Zebraniu przewodniczył z urzę- 
du prezes Br. Pomocy Edward Sokopp, 


AKADEMJA ASNYKOWSKA. Dnia 31-go października r. b. odbyła się 
w Gimnazjum im H. Dąbrowskiego uroczysta akademja ku uczczeniu trzy- 
dziestoletniej rocznicy śmierci Adama Asnyka. Na rogram tej uroczystości 
złożyły się punkty następujące: Słowo wstępne — (Fastyn), Echo kołyski — 
(Cierpikowski), Preludja Chopina (fortepian) — (Maryanowski), Sonet I i VII 
z cyklu „Nad głębiami* — (Krawczyk), Pieśni Asnyka: Siedzi ptaszek, Pięk- 
ny świat, Копуа ка — (chór szkolny); deklamacja „W chacie“ (Dąbrowski), 
produkcje chóru „Sygnał“: „Skowronek“ Maszyńskiego, „Нее то“ J. Galla, 
referat — Twórczość Adama Asnyka (Chmielewski), deklamacja — Sonet, 
XVII z cyklu „Nad głębiami" (Cierpikowski,) produkcje muzyczne — „Ko- 
так" Moniuszki i „Barkarola" z opowieści Hoffmana (skrzypce — Bretsznaj- 
der, fortepian — Maryanowski). Akademja w zupełności się udała, budząc 
jaknajlepsze wrażenie i spotkała się z żywem zainteresowaniem nietylko 
kół uczniowskich, ale i szerszej publiczności. 


DZIEŃ OSZCZĘDNOŚCI. Z okazji międzynarodowego dnia Oszczęd- 
ności w dniu 5-go listopada r. b, po lekcjach szkolnych przemówił do ze- 
branych uczniów ks. dyr. Wł, Wolanin, podkreślając znaczenie oszczędności 
w życiu społeczeństwa. Tegoż dnia o godz. 5-ej p.p. staraniem Zarządu 
„Bratniej Pomocy* w sali gimnastyczaej wygłosił kol. Edward Sokopp od- 
czył n. t.. „Oszczędność na tle stosunków w naszym  Bratniaku". Odczyt 
ilustrowano przezroczami. 


Podziękowania. 


W imieniu Zarządu „Br. Pomocy* składam serdeczne 
podziękowanie zespołowi chóru „Sygnał* za uświetnienie 
swemi produkcjami Akademji, urządzonej ku uczczeniu 
trzydziestoletniej rocznicy śmierci Adama Asnyka. 


Imieniem „Bratniej Pomocy* dziękuję Spółdzielni Rol- 
niezo-Handlowej „Wspólna Praca“ za bezinteresowne wy- 
pożyczenie przezroczy o oszczędności. 


EDWARD SOKOPP 
її „Br. Pomocy“. 


Klasa pierwsza składa serdeczne podziękowania p. 
Kazimierzowi Frankowskiemu za ofiarowane dwa obrazy: 
„Ostatnie chwile Stefana Czarnieckiego“ i „Wjazd Bolesła- 
wa Chrobrego do Kijowa“ oraz р. Walerjanowi Krze- 
mińskiemu za oprawienie bezpłatne jeznego z tych obrazów. 


С 


Redakcja „PRZEBOJEM“ 


ogłasza 


KONKURS 
NA PROJEKT OKŁADKI 


MOTYWY DOWOLNE. 
ROZMIAR DOTYCHCZASOWY. 


Termin składania prac upływa z dniem 


18-go grudnia r. b. 
Za najlepszy projekt Zarząd „Bratniej 
Pomocy“ wyznacza cenną nagrodę. 


Po bliższe informację prosimy zwracać 
się do sekretarjatu ..Bratniaka". 


PAZ a 
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